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Podróż gen. Dr. Romana Góreckiego do Ameryki
i jej znaczenie

F ed erac ja  Polskich Zw iązków  O brońców  Oj­
c z y zn y  w y d a la  nadzw yczajny  num er biuletynu, 
pośw ięcony  podróży  gen. D ra  G óreckiego do Ame­
ryki. Znaczenie tej podróży  je s t dla Polski tak  
doniosłe, że nie od rzeczy  będzie, jeżeli w iado­
m ość o niej za  pośrednictw em  p ra sy  dotrze do 
szerszy ch  w a rs tw  narodu.

Gen. Dr R om an G órecki spędził w  S tanach 
Z jednoczonych p raw ie  ca ły  m iesiąc m aj w  po­
dw ójnym  ch a rak te rze : jako  prezes FID A C-u, w y ­
b ra n y  na  rok  b ieżący  na Zgrom adzeniu K om ba­
tantów ' P a ń s tw  w  B rukseli i w  tym  charak te rze  
b y ł gościem  A m erican Legion, potężnej, m iliono­
w ej organizacji b. w o jskow ych  S tanów  Z jedno­
czonych; następnie jako p rezes Baraku G ospodar­
s tw a  K rajow ego.

Nie dziw , że  tak  w y b itn y  obyw ate l mógł 
w  czasie sw ego  poby tu  w  A m eryce znakom ite od­
d ać  P ań stw u  usługi.

P rz y b y ły m  na ziemię am erykańską  generałem  
za ją ł się kom andor C harles Hann, w iceprezes 
FID A C-u n a  A m erykę, jako  n ieod łączny  to w arzy sz  
i  przew odnik  gen era ła  po A m eryce.

W  Waiszyngtoraie objął nad  generałem  opiekę 
am basador polski p. P a tek , k tó ry  też  przedstaw ił 
go  p rezyden tow i Rooseyetltowi. W  W aszyngtonie 
też  na u roczysten i posiedzeniu ca łego  grem ium  
p ro feso rów  o raz  zaproszonych  gości w rę c z y ł gen. 
G órecki „W ielki M edal FID A C“-u katolickiem u 
„G eorgetow n U niversity“, medal, k tó ry  p rzyznaje  
FIDAC ty lko  tym  zakładom  naukow ym , k tó re  naj­
skuteczniej p rzyczyn ia ją  się do m iędzynarodow ego 
poznania, zrozum ienia się i w spółżycia.

T rudno  nam  opisyw ać szczegó łow o w szystk ie  
u ro c z y s to śc i p rzy jęcia  f m ow y, zw iązane z po­
b y tem  gen era ła  na  ziemi am erykańskiej. Dość 
w spom nieć, że 7 m aja  b ra ł genera ł udział w  Chi­
cago  w e w spaniałe j narodow ej m anifestacji ro d a ­
k ó w  naszych, urządzonej ku uczczeniu 142-giej 
roczn icy  konstytucji 3-go m aja  przez Zw iązek N a­
ro d o w y  Polski. P o lon ia  C hicagow ska, zg rom adziw ­
sz y  się w  liczbie 150 ty sięcy  osób, w y k aza ła , że 
je s t potęgą, k tó ra  w iele znaczy  w  tem  o lb rzy- 
m iem zbiorow isku ludzi, a  Zw iązek N aro d o w y  P o l­
ski to  organizacja, k tó ra  tę  Polonię w  potężną, 
so lidarną j sercam i zw iązaną grom adę łączy.

U roczystość  od b y ła  się w  parku  Hum boldta, 
pod pom nikiem  T adeusza  Kościuszki. Sam ej dzia­
tw y , złączonej w  oddziały  harcerskie^ podążało  
ulicam i m iasta  około 10000. Nie brak ło  też górali 
j gó ra lek  ze  Z w iązku Podhalan  w  Północnej Am e- 

ły c e , k tó rzy  barw nem i sw ojem i stro jam i ściągali 
n a  siebie ogólną uw agę w idzów .

NiemniejSze znaczenie m a złożenie p rzez gene­
ra ła  G óreckiego sz tandaru  polskiego w  kościele 
w ojskow ym  św . P a w ła  w  H obokeu obok 5 siztan- 
d arów  najw iększych  pań stw  europejskich, t. j. An­
glii, Francji, Belgii, W łoch i Niemiec.

Z pośród  przem ów ień  w spom nieć na leży  sło ­
w a  płk. 01 ivera  H. D eckery , k tó ry  zakończy ł sw ą 
m ow ę słow am i: „Polska, z k tó re j przy jeżdżasz, 
panie generale  Górecki, da ła  nam  dw óch najw ięk­
szych  żo łn ierzy , jakich w  niewielkiej; liczbie m ie­
liśm y w  czasach wiatki o w olność. T en  o to  nasz 
sz tan d ar gw iaźd z is ty  stw orzy li te ż  potom kow ie 
sz tandaru  b ia to -am aran tow ego  —* P o lacy".

P a s to r  kościo ła C. A rm strong  żegnał genera ła  
serdecznie słow am i: „C zyn tw ój dzisiejszy, panie 
generale  G órecki, je s t najw ażn ie jsza  misją, jaką 
spełniłeś w  A m eryce. C okolw iek zdziałałeś, pój­
dzie m oże w cześniej lub później w  zapom nienie, 
ale ak t z.ożenia sztandaru  polskiego na  tym: oto 
o łta rzu  będzie żyć  ta k  długo, jak  ta  św ią tyn ia  
i potom kow ie nasi będą istnieć. A zaw sze  z  cho­
rąg w ią  tą  będzie zw iązane tw oje, panie generale, 
nazw isko".

C o gen. G órecki w  A m eryce zdziałał, jakie m a 
znaczenie jego pobyt, jakie w rażen ie  pozostaw ił 
swioją ży w ą  propagandą n ie ty lko  w  um ysłach 
i sercach  rodaków  naszych, ale i u rdzennych 
A m erykanów , św iadczą najlepiej słowa, p rasy  pol­
sko-am erykańskiej, k tó re  sk ry s ta lizo w a ły  się naj­
dobitniej w  a rty k u le  „D ziennika dla w szystk ich". 
Dziennik ten  podnosi, że „gen. G órecki jako  p re ­
zes FID A C-u m iał w  A m eryce o lbrzym ie pole do 
w ykazan ia  znaczenia m iędzynarodow ego Polski 
i jej dążności pokojow ych.

Ną prezesa, FIDAC-u, k tó ry  je s t najw iększą 
w  św iecie organizacją, w y b ran o  Polaka. Gen. Gó­
reck i zaznacza, że to  n ietylko jest zaszczy tem  dla 
niego, ale i dow odem , że P o lsk a  w śród  narodów  
św ia ta  za ję ła  należne jej stanowisko'.

Istotnie,, w ybran ie  gen. G óreckiego prezesem  
M iędzynarodow ego FIDAC-u, nie jest rzeczą  
p rzypadkow ą. Je s t to  oddanie spraw iedliw ości P o l­
sce, k tó ra  p rz e ż y ła  okrutne la ta  rozbiorów , bę­
dących  najw iększą zbrodnią w  h istorii i k tó ra  
p rzesz ła  najw iększą traged ję  rozlew u k rw i w  cza­
sie w ielkiej w o jny  i pokój jest dla Polski ta k  po­
trzebny , jak d la  p ta k a  pow ietrze, a w oda dla ryby .

Polska, ze sw oją tysiącletn ią  trad y c ją  państw o­
wą,, nigdy nie prowtejdząlca w ojny  napastn iczej, 
podnosząca jak  najw ięcej ideały  pokoju, zosta ła  
uznana p rzez 10 narodów  alianckich jako odpo­
w iedni kraj, z k tó rego  w y b ra n y  być  powinien 
p rzedstaw iciel m iędzynarodow ego FIDAC-u.

I trudno  by ło  o lepszy  w ybór.
Gen. G órecki, jako sy n  narodu, w y p ró b o w a­

nego dem okracji i dążeniach pokojow ej w spó ł­
p racy , jest dziś ch y b a  najlepszym  rep rezen tan tem  
ideałów  FIDAC-u. Gen. G órecki, p racu jąc dla 
FIDAC-u, pracuje jednocześnie dla Polski. I jego 
słow o m a w iększe znaczenie, niż słow o  przecię t­
nego Polaka.

S y tuacja  niem iecko-polska w  ośw ietleniu p re ­
zesa FID A C-u n ab iera  dużego znaczenia. iPrasa 
am erykańska  dobija się o jegO' opinję w  sp raw ach  
bieżących. Geni. G órecki dobitnie w yjaśn ia : „P o l­
ska  s ta ra  się o zgodne w spó łżycie  z Niemcami- 
Robi w szelkie zabiegi w  ty m  kierunku. K w estia 
k o ry ta rz a  nie istnieje dla Poski. K o ry ta rza  P o l­
sk a  nie zna . P osiada1 ty lko  prow incję w ielką — 
Pom orze, k tó ra  b y ła  (Polsce z rab o w an a  po p ie rw ­
szym  rozbiorze, a  dziś do Polski w róciła . K tokol- 
w iekby  się pokusił o  zabran ie  tej polskiej ziemi, 
spo tka się z oporem  całego  narodu. P o d ' tym  
w zględem  niem a par-tyj w  Polsce. C ały  naród  s ta ­
nie do obrony".

G dy to  m ów i prez, M iędzynarodow ego FID A C-u 
organizacji liczącej osiem  i pół miljona członków , 
to  m a to  olbrzym ie znaczenie. I tego  ośw iadczenia 
nie m oże lekko trak to w ać  ani p rasa  am erykańska^ 
ani tu te jszy  ogół.

W śród  Poloraji w izy ta  gen. G óreckiego podnio­
sła  w iarę  w e  w łasne  siły  i zaufanie do szczęśli­
w ego ju tra  Polski. Jeśli synow ie Polski zdoby­
w ają  tak  w ażne stanow iska  w szechśw iatow ego  
znaczenia, to  chyba ta  P o lska  jest tego  w a r ta  — 
m yślą ludzie. W y tw a rz a  to  poczucie godność? 
w śród  m łodzieży i zrozum ienie obow iązków  w o ­
bec o jczyzny, p rzodków  i now ej ojczyzny, k tórej 
są  obyw atelam i.

P o b y t gen. Góreckiego: w  Buffalo, aczkolw iek 
liczył się ty lko  na godziny, podniósł p restiż  naszej 
dw iustotysięcznej Poloraji. Dziś am erykańsk ie  s fe ry  
w ięcej o P olsce w iedzą, niż w czoraj. I w iedzą 
w ięcej dobrego, ,z dobrych, w iarogodnych  źródeł.

K ontakt gen. Góreckiego- z wybitnemu, sferam i 
am erykańskie  mi zacieśnia polsko - am erykańsk ie  
w ę z ły  przy jaźni i bysraesu. Obie s tro n y  poznają 
się i p rzekonyw ują o w zajem nych  w artościach . 
D latego m ożem y śm iało  pow iedzieć: „G enerał 
G órecki zrobił dobrą robotę".

Odznaczenie Krzyżem Niepodległości.
Kapituła Krzyża Niepodległości w Warszawie 

nadała dnia 18 lipca 1933 r. Krzyże Niepodległo­
ści b. legionistom: Kudłatemu Julianowi, Stelma­
chowi Michałowi i Markiewskiemu Mieczysł.

Odznaczonym tak zaszczytnie Obywatelom m. 
Dębicy składa Redakcja serdeczne gratulacje.
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OKRĘG KRAKOWSKI
Z A W IA D O M IE N IE .

1. P o sied zen ia  Z a rząd u .
W  sierpniu  b. r. posiedzen ia  Z a rząd u  nie 

będzie.
2. R egu lam in  O b ra d  i Z arząd u .

Z a rz ą d  n a  posiedzen iach  w  dniu 7/V I i 5/VII 
b. r. uchw alił tym czasow e regulam iny O b rad  
i d la  Z a rząd ó w  dla całego O kręgu  K rak o w sk ie­
go, k tó re w chodzą w  życie z dn iem  ogłoszenia 
w  ,,E chu“ . W obec tego  tracą  w ażność w szyst­
k ie do tychczasow e regulam iny. Z a rząd y  Kół 
m ają  p rzed łożyć sw oje uw agi do  dn ia  3 1/XI! br. 
ta k  co do  nich jak  i regulam inu sekcji, celem  
uw zględn ien ia ich p rzed  p rzed łożen iem  regu la­
m inów  Z jazd o w i D elegatów  do zatw ierdzenia.
3. S p raw o zd an ia  z u d z ia łu  w  Św ięcie M orza

Z arząd y  K ół m ają p rzesłać  do O kręgu  b ez ­
zw łocznie sp raw o zd an ia  z udziału  w Św ięcie 
M orza.

Zw iązek Oficerów Rezerwy
n a  W o jew . K rak o w sk ie .

REGULAM IN OBRAD.
U chw alony  n a  posiedzen iu  Z a rz ą d u  O kr. ZO R .

w  dniu 7 czerw ca 1933 r., 
o b o w iązu jący  w  O k rę g u  K rak o w sk im  Z. O. R.

(D okończenie).
§ 7. W nioski form alne, to  znaczy n ie m ające

nic w spólnego  z m ery to ryczną treśc ią  
obrad , lecz zw iązane ściśle z ich p ro w a­
dzeniem  (n. p. otw arcie, odroczenie, zam ­
knięcie dyskusji, przejście do  po rządku  
dziennego, sposób  g łosow ania i t. p. m uszą 
być p o d d an e  zaraz p o d  g łosow anie z og ra­
n iczeniem  dyskusji do  jednego  p rzem a­
w iającego ,,za“ i jednego  „przeciw ".

W  sp raw ach  form alnych m ożna zab ierać głos, 
ile razy  tego przeb ieg  form alny ro zp raw  w ym aga.

W niosek  form alny raz odrzucony, nie m oże 
być w znaw iany. N iedotycży to  w niosku o zam ­
kn ięcie  dyskusji, ogran iczen ia czasu p rzem aw iać , 
wzgl, w yboru  m ów ców  generalnych .

K ażdego  czasu  m ożna zab ierać głos w  sp ra ­
w ach  osobistych, celem  kró tk iego  odp arc ia  p o ­
stanow ionych  zarzutów .

W  sp raw ach  osobistych dyskusji p row adzić 
n ie w olno.
§ 8. W nioski o zm ianę p o rząd k u  ob rad  m uszą

być p o staw ione zaraz po  jego odczytaniu . 
Później m ogą być uw zględnione jedynie 
jako  nagłe. (v ide § 9).

§ 9. W nioski sam oistne, n ie  zg łoszone w m yśl
p rzep isów  sta tu tu , a nie odnoszące się 
do sp raw , będących  na p o rząd k u  obrad, 
m ogą być om aw iane ty lko  w  tym  w y p a­
dku, jeżeli zeb ran ie  uchw ali ich nagłość 
w iększością 2/3 głosów . N ad u zasad n ie­
niem  nagłości m oże p rzem aw iać tylko 1. 
z w nioskodaw ców  i 1. z oponentów .

N agłość w niosku  należy  p o d d ać  p od  g łoso­
w an ie  natychm iast po  zgłoszeniu, poczem  b ez ­
zw łocznie rozpatrzyć w niosek.
§ 10, G łosow anie  odbyw a się p rzez  p o dn iesie ­

nie rąk, a tylko w yjątkow o na żądanie 
1/3 obecnych im iennie lub kartkam i.

P rzy  obliczaniu w yników  głosow ania, bierze 
się p o d  uw agę ty lko głosy za i przeciw .

P rzy przy jm ow aniu  członków  m usi być na 
żądan ie  choćby jednego  członka za rządzone 
g łosow anie tajne. Do przyjęcia po trzeb n a  jest 
w iększość 9/10 głosów .
§ 11. N a tem  sam em  zebran iu  n ie m ożna re a ­

sum ow ać pow ziętej uchw ały , ani p o d e j­
m ow ać w niosku odrzuconego.

§ 12. D elegaci K ół reprezen tu ją  w praw dzie  sw o­
je K oła, pełnom ocnictw a ich n iem ogą być 
jed n ak  ograniczone. Jedynie w nioski sw o­
ich Kół, zg łoszone poprzedn io  w edług

w ym agań  sta tu tu  m uszą pop ierać  na Z je- 
ździe i za niem i głosow ać.

§ 13. P raw o  p rzem aw ian ia  n a  Z jeździe  p rzy ­
sługuje w szystk im  członkom  O kręgu  ; 
w g łosow aniu  b iorą udział tylko delegaci, 
k tórym  przysługuje praw o tylko jednego 
głosu.

§ 14. P raw o  in terp re tacji niniejszego regulam inu 
przysługuje p rzew odniczącem u Z eb ran ia .

R E G U L A M IN  
d la  Z a rząd u  O k ręg u  K rak o w sk ieg o  Z O. R. 
i Z a rząd ó w  K ół, p rzy ję ty  n a  p o sied zen iu  Z a ­

rz ą d u  O k rę g u  w  dn iu  5 iip ca  1933 r.
§ 1. S k ład  Z arząd u  i ilość jego członków  usta la  

w ed ług  po trzeby  doroczne W alne Z g ro ­
m adzen ie, wzgl. Z jazd  D elegatów  n a  p o d ­
staw ie odnośnych  przepisów  statu tu .

Z a rząd  jest adm in istracy jną i w ykonaw czą 
w ładzą Z w iązku  i zarządza jego funduszam i, 
jest obow iązany  stosow ać się ściśle do  p osta  
now ień  statu tu , regulam inów  i uchw ał W alnego 
Z grom adzen ia, wzgl. Z jazd u  D elegatów  oraz 
po leceń  w yższych crganizacyjn ie w ładz Z w ią ­
zku. W  m yśl tychże w ydaje szczegółow e za ­
rządzen ia  i przep isy , przyjm uje członków , decy ­
duje o w szystkich w ydatkach , m oże w reszcie 
zaw iesić w  urzędow aniu  członków  Z arząd u . N a 
dorocznem  W alnem  Z ebran iu  sk ład a  sp raw o ­
zdan ie  z działalności ogólnej i finansow ej i p rzed ­
staw ia prelim inarz dochodów  i w ydatków  na 
rok  następny .
§ 2. P osiedzen ia  zw yczajne odbyw ają  się raz 

na  m iesiąc w dniu  oznaczonym  na pierw - 
szem  posiedzeniu  Z arząd u . N adzw yczajne 
zebran ie m oże zw ołać p rezes każdej chwili, 
a m usi zw ołać na  p isem ne um otyw ow ane 
żądan ie  2/3 członków  Z arząd u .

Z as tęp c y  członków  Z arząd u  biorą udział we 
w szystkich  jego posiedzen iach  i pracach.

C złonek, b tóry  nie m oże przybyć na  posie­
dzenie, m usi sw oją n ieobecność uspraw iedliw ić. 
D w ukro tna n ieuspraw iedliw iona nieobecność lub 
trzyk ro tna  z rzęd u  pociąga za sobą sk reślen ie  
z listy członków  Z arządu .
§ 3. S ta łe  dyżury  w lokalu  Z w iązku  m ają o d ­

byw ać członkow ie Z arząd u  w p orządku  
i czasie, oznaczonym  n a  p ierw szem  posie­
dzeniu  Z arząd u . D yżurny, k tóry  przybyć 
nie m oże m a się w ystarać o zastępcę 
z pośród członków  Z arządu .

D o obow iązków  dyżurnego należy  udzielan ie  
inform acji, p rzy jm ow anie w k ład ek  i zgłoszeń 
now ych  członków , w ystaw ian ie pokw itow ań  n a  
p o b ran e  sum y, odbieran ie  i o tw ieran ie nadeszłych  
w  danym  dniu listów , w reszcie w ykonyw anie 
szczegółow ych zleceń Z arząd u , a w w y p ad k ach  
nagłych w ydaw an ie  w nieobecności członków  
P rezyd jum  odpow iedn ich  zarządzeń  na w łasną 
odpow iedzia lność. Po skończeniu  dyżuru  m a 
w pisać się do  księgi dyżurów  na d ow ód  o b e­
cności, zano tow ać odebrane listy, w pisać ew ent. 
życzenia członków , w ydane zarządzen ia i t. d.

P rezes, sekretarz , skarbn ik  i przew odniczący  
sekcji nie odbyw ają  stałych dyżurów , m ają n a ­
tom iast z jaw iać się częściej w  lokalu  w  czasie 
u stalonym  n a  1-szem posiedzen iu  Z arządu .

Na zw yczajnem  posiedzeniu  Z arząd u  sek re ­
tarz m a p o d ać  nazw iska dyżurnych, którzy nie 
spełn iali sw oich obow iązków  w  danym  okresie.

Z arząd o w i przysługuje praw o skreślen ia  za ­
niedbujących  się dyżurnych  z listy członków  
Z arządu .

W  lokalu m a być w yw ieszona lista w szyst­
kich dyżurnych  oraz ad resy  członków  Z azządu . 
§ 4. K ażdy  członek  Z a rząd u  o d p o w iad a  oso ­

biście za pow ierzoną m u część m ajątku
Z . O . R.

§ 5. P rezyd jum  Z arząd u , k tó re  tw orzy  prezes, 
w iceprezes, sek retarz  i skarbnik , decyduje 
w sp raw ach  p rzekazanych  m u przez Z a ­
rząd  lub w w yp ad k ach  pilnych, gdy  na

zw ołanie całego Z arząd u  n ie pozw ala  czas, 
zdając sp raw ozdan ie  n a  najb liższem  p o ­
siedzeniu  Z arząd u  celem  uzyskan ia  ap ro  
baty . W  sp raw ach  w chodzących w  zak res 
dzia łan ia  poszczególnych sekcji, w inien  być 
pow ołany  do n arad  p rzew odniczący  sekcji. 
W  razie n iem ożności zebran ia naw et p re ­
zydjum  — decyzja przysługuje prezesow i 
z obow iązkiem  sp raw ozdan ia  n a  najbliż­
szem  posiedzeniu  Z arząd u , celem  u zyska­
nia aprobaty .

P rezes jest ogólnym  kierow nik iem  Z arząd u  
i d latego  m usi być pow iadom iony o w szystkich 
czynnościach członków  Z arząd u . P rzysługu je 
m u też p raw o  do czuw ania n ad  należy tem  
spełn ian iem  przez nich ich obow iązków  i ew en­
tualne  zaw ieszenie w czynnościach do najb liż­
szego posiedzen ia Z arządu .

W szystk ie  w ydatk i czynione przez członków  
Z arząd u  kontrasygnu je na  dow ód  zgodności ich 
z uchw ałam i Z a rząd u  a w n ieprzew idzianych w y­
p ad k ach  m oże czynić d robne w ydatk i na  w łasną  
odpow iedzia lność z w arunk iem  uzyskan ia ich 
ap ro b aty  n a  najbliższem  posiedzeniu  Z arząd u .

P rezes u k ład a  w raz z sek retarzem  n a  p o d ­
staw ie  refera tów  poszczególzych członków  Z a ­
rządu, sp raw ozdan ie  na  W alne Z eb ran ia , ze 
skarbn ik iem  sp raw ozdan ie  kaso w e i bu d że t na  
rok  następ n y . T a k  sp raw ozdan ie  jak  i p re lim i­
narz m usi być p rzyję ty  p rzez Z a rząd  p rzed  
przedłożeniem  go W alnem u Z ebran iu .
§ 7. W icep rezes zastęp u je  p rezesa  w e w szyst­

kich jego p racach  i obow iązkach  w  jego 
nieobecności. Jest re feren tem  Z arząd u  na 
W alnem  Z eb ran iu .

§ 8. S ek re ta rz ; a) w ygotow uje i w ysyła w sze l­
k ą  korespondencję, odezw y i t. d., b) p ro ­
w adzi dziennik  pism  otrzym anych  i w y­
słanych, c) zajm uje się ekspedycją  p ism  
i p row adzi książkę portorji d) zakupu je  
i u trzym uje w po rząd k u  p rzybory  k an ce ­
laryjne, e) p row adzi księgę pro toko łów  ze 
w szystk ich  zebrań, f) p rzechow uje ak ta  
w archiw um , g) p row adzi d o k ład n ą  ew i­
dencję  członków  (k a rto tek a), h) na W a l­
nem  Z eb ran iu  odczytu je sp raw o zd an ie  
Z arząd u .

§ 9. S karbn ik  k ieru je w raz z p rezesem  obro tem  
kasow ym , sam  zaś prow adzi księgę k a so ­
wą, kw itarjusze p rzychodow e i ro zch o d o w e 
i k siążkę kon tow ą członków . D o n iego 
należy  też czuw anie nad  regularnym  w p ły ­
w em  w szystkich  dochodów . W y p ła ty  p o ­
czynione p rzez poszczególnych członków  
Z arząd u  likw iduje na  p o d staw ie  p rzed ło ­
żonych pokw itow anych  rachunków  i asy- 
gnat po tw ierdzonych  przez prezesa .

K w oty  p o n ad  Zł. 50, k tórych  w  najbliższym  
czasie nie będzie  trzeba w ypłacić, p rzelew a na  
konto  P. K. O .

D ow ody kasow e po p rzep row adzonem  szkon- 
trum  sk ład a  do archiw um .
§ 10. B ibljotekarz zarządza bezpośredn io  bibljo- 

tek ą  i czytelnią. W ypożycza książki człon­
kom  w  dniach  ustalonych  na  1-szem p o ­
siedzen iu  Z arząd u . P row adzi kata log  i ew i­
dencję  w ypożyczonych książek.

B ibljotekarz sp ro w ad za  książki i czasopism a, 
k tó rym  kupno  zostało uchw alone przez Z arząd  
i w pisuje je  natychm iast do kata logu  w raz 
z ceną nabycia.

O sta tn i num er czasopism  przechow uje w o d ­
pow iednich  teczkach w czytelni, a po  skończeniu  
roczniki daje  do opraw y-

K siążek i czasopism  n ieopraw ionych  w y p o ­
życzać nie wolno.

Z  końcem  roku  adm inistracyjnego  zdaje 
Z arządow i sp raw ozdanie , w  którem  m a być 
w ym ieniona ilość tom ów  znajdujących się w  bi- 
b ljo tece i zakupionych  w ostatn im  roku, ruch 
w w ypożyczaln i i nazw iska członków , k tórzy  
książek  n ie wrócili.



Nowy ustrój szkolnictwa.
U staw a z dnia 11 m arca  1932 r., k tó ra  w p ro ­

w a d z a  tafcie zasad y  ustro ju  szkolnictw a, k tó re  
maija P a ń s tw a  u ła tw ić  organizację [w ychow ania 
i kształcenia, ogółu na uśw iadom ionych sw ych  
obow iązków  i tw órczych  obyw ateli R zeczypospo­
litej, obyw ate lom  tym  zapew nić ja k  n ajw yższe  
w yrob ien ie  religijne, m oralne, um ysłow e i fizycz­
ne, o raz jak  najlepsze p rzygo tow anie  do życia, zaś 
zdolniejszym  i dzielniejszym  jednostkom  ze w szel­
kich środow isk  um ożliw ić osiągnięcie najw yższych  
szczebli naukow ego i zaw odow ego w ykszta łcen ia , 
zo s ta ła  częściow o okólnikiem  M in isterstw a W . R. 
i O. P . z dnia 30 m arca  1933 r. w prow adzona 
w  życie.

M inisterstw©  W . R. i O. P. zdając sobie sp raw ę 
z daleko idącej p rzem iany  do tychczasow ej szkoły  
na szkołę o ch a rak te rze  czysto  polskim,, p rzy s tę - 

[ puje do p rzebudow y szkolnictw a bardzo  ostrożnie 
i powoli. W  tym  celu po urządzeniu szeregu  k u r­
sów  dla nauczycieli szkoln ictw a średniego, inspek­
to ró w  szkolnych, urządziło  także w  100 m iejsco­
w ościach na terenie R zeczypospolitej 200 kursów  
dla nauczycieli szkoln ictw a pow szechnego, w  k tó ­
ry ch  w zięło  udział 12.000 uczestników , zapoznając 
się z now ym  ustrojem  i pro jek tam i program ów  
naukow ych.

S zkoła  pow szechna, jako p o d staw a szkolnictwa;, 
w  m iejsce do tychczasow ych  jedno-, dw u-, trzy -, 
czitero-, pięciO'-, sześcio- i siedm ioklasow ych ule­
g ła  pow ażnej p rzebudow ie.

Zasadniczo szkoła  koedukacyjna dzieli się na 
trz y  stopnie, zależnie o d  siły  rozw ojow ej. Stopnie 
zaś  dzielą się na szczeble program ow e, Szczebel 
P ie rw szy  trwa, 4 lata, d rug i 2 la ta , a  trzec i 1 rok, 
■a to  ze w zględu na psychiczny  rozw ój dziecka 
w yraźn ie  obejm ujący 3 okresy , t. j. okres ś re d ­
niego dzieciństw a od 7— 10 r., późnego dzieciń­
s tw a  od 10— 12 r. i przcdpokw itan ia  od 12— 14 r. 

| życia.
W e w szystk ich  stopniach czas nauki jest je- 

' dnakow o  długi i trw a  la t 7. Jednak  już ukończe­

nie IV. k lasy  szko ły  pow szechnej daje m łodzieży 
m ożność p rzejścia  do szko ły  zaw odow ej niższego 
stopnia. U kończenie zaś VI. k lasy  o tw iera  m ło­
dzieży  drogę do 4-iletniego gim nazjum  lub szkoły  
zaw odow ej stopnia gim nazjalnego. U kończenie
4-lctniego gim nazjum  zezw ala na poby t w  2-letniem  
liceum  o odpow iednich g rupach: hum anistycznej
i przyrodniczej, w  3-letniem  pedagogicznem  lub 
szkołach zaw odo w ych stopnia licealnego, po k tó ­
rych  ukończeniu w  razie  uzdolnienia m oże m ło­
dzież udać się na w y ższe  stud ja  un iw ersy teck ie  
lub 2-letnie pedagogiczne.

U staw a pow y ższa  obejm uje tak że  dziatw ę 
w  w ieku dziecięctw a od  3— 7 r. życra, stw arza jąc  
dla niej' przedszkola.

W idzim y więc, że u staw a ta, do tykając zaró ­
w no przedszkola;, jak  i szkół akadem ickich, scala 
szkolnictw o od podstaw  aż do góry , dając obraz 
jednolitości, t. j. takiego ustosunkow ania szkól róż­
nych rodzajów , k tó re  w iążąc się {z sobą, zap ew ­
niają w ychow ankom  m ożność p rzechodzen ia  na 
stopnie coraz w yższe, bez obaw y  zam knięcia w i­
doków  dalszego k sz ta łcen ia  się.

M inisterstw o W . R. i O. P., m ając już p rz y ­
g o tow any  plan, w p row adza  w  b. r. szik. 1933/34 
now e p rog ram y  w  kl. I, II i V, z;aś kl. III, IV, 
VI i VII pozostaw ia je bez zm iany. W  kl. I, II i V 
obow iązyw ać będą z now em i p rogram am i now e 
podręczniki szkolne, zatw ierdzone przez M inister­
s tw o  W . R. i O. P.

P ro jek tow ane p rog ram y  naukow e, k tó re  "o b o ­
w iązyw ać  będą p rzy  now ym  ustroju, są  bardzo  
realne i dostosow ane do duszy dziecka polskiego 
i m ają tę dodatnią stronę, że p rzedm io ty  n aw za­
jem się zazębiają, tak, że żaden  przedm iot nie 
p rzedstaw ia  dla siebie odrębnej całości.

S zkoła  polska ma ch arak te r naw skróś religijny, 
stąd  i p rogram  nauki religji jest p o s ta w io n y  na 
n ajw yższym  poziomie i odpiera z całą  stanow ­
czością zarzu t, że ze szko ły  polskiej usuw a się 
k rzyże.

m orza dw a kajaki; jeden T -w a  sport. „W isłoka", 
druid Zw iązku S trzeleckiego.

O dpływ  tego ostatn iego odbył się uroczyście 
w niedzielę 23 lipca br. Pośw ięcenia  kajaka  do­
konał po nabożeństw ie ks. prof. B oczek w  obecno­
ści licznie nad brzegiem  W isłoki zebranej publicz­
ności. Rodzicam i chrzestnym i byli p. s ta ro s ta  B a- 
sa ra  z p. dyr. K em m erow ą i p. insp. szkol. G ra- 
bow iecki z p. rotm istrziow ą C hw alińfką. Imieniem 
pow iatow ego  Zw iązku Strzel, w yg łosił p rzem ó­
w ienie p. insp. G rabow iecki, następnie p. T o w ar- 
nicki w  zast. kom endanta S trze lca  pożegnał s e r ­
decznie obsadę kajaka, złożoną z pp. C zaka, P ro ­
kopow icza :i Sachy, życząc  jej szczęśliw ego do­
bicia do celu i godnego rep rezen tow an ia  tu te jsze ­
go Związku. P o  przem ów ieniach kajak odpłynął 
p rzy  dźw iękach „R o ty “, odegranej przez orkie­
s trę  kolejową.

O spokój nocny w mieście.
Od dłuższego  czasu obyw atele , m ieszkający 

w  rynku, niepokojeni są  bardzo  głośnem i k rz y k a ­
mi, rozlegająeem i się od w ieczo ra  do późnej nie­
raz  nocy w  k ażd y  piątek  i sobotę w  kam ienicy 
p. Tauba.

O ile nam  w iadom o, są  u staw y , pozw alające 
na spoczynek nocny, są  też k a ry  przew idziane na 
tych, co zakłócają spokój publiczny.

Ż yczyćby  należało , ab y  n azb y t głośni m ie­
szkańcy  D ębicy zaprzesta li bezkarnie drw ić sobie 
z u staw  i ośm ieszać w rzaskam i pow agę m iasta.

Z Mielca.
Poniew aż w  Mielcu p o w ta rza ją  się co raz  czę­

ściej w ypadki k radzieży  drobiu, zboża, a naw et 
pieniędzy, a  plagą form alną s ta ły  się k radzieże 
kwiatów, w  ogródkach i na  cmenitarzach, oraz 
p rzedw czesne  niszczenie ow oców  i d rzew  w  sa ­
dach, w ięc podąję sposób na zm niejszenie w y p ad ­
ków  kradzieży . G dyby  go odnośni p rzełożen i ze­
chcieli w  życie w prow adzić , zasłuży liby  sobie na 
w dzięczność ludności, trapionej tą  plagą kradzieży .

(Praw ie w  każdej gminie is tn ie je  s to w arzy sze ­
nie strzeleckie. M a członków  m łodych, silnych 
i zuchow atych. G dyby  się im  pow ierzy ło  pieczę 
nad mieniem m ieszkańców , nie u lega najm niejszej 
wątpliwości!, że kradzieże  u s ta ły b y  zupełnie, bo 
k ażdy  strze lec  uwiażatby za zaszczyt, aby  p rzez  
należy te  w ypełnienie obow iązków  m ógł zarobić 
na w dzięczność sw oich rodaków , a  m oże i na 
pieniężne w ynagrodzenie . Już po  k ró tk im  czasie, 
po w prow adzeniu  tej inow acji, cieszyliby się m ie­
szkańcy  w szystk ich  gmin z dobrych  w yników , 
cieszy łby  się k ażd y  ksiądz proboszcz, a i w ładze  
nasze m iałyby  w ięcej spokoju i mniej w y d atk ó w  
na u trzym anie  w ięźniów . Inż. Jan Haładei.

Od administracji „Echa“.
Prośba o regulowanie prenumeraty załączonym 

czekiem P. K. O.
'tru d n o śc i w ynikające z pow iększenia nakładu 

naszego czasopism a, oraz dążność do udogodnie­
nia P . T. A bonentom  uiszczania p rzed p ła ty  za 
„Echo", zniew oliła nas do o tw arc ia  konta w  P o ­
cztow ej Kasie O szczędności.

Ś ladem  w ięc innych czasopism  i zw yczajem  
p rzy ję tym  w  w ydaw nictw ach , do łączam y do dzi­
siejszego num eru czek PKO. K raków  Nr. 404.675- 
i usilnie prosim y P T . C zytelnków , ażeby  raczyli 
odtąd tym  czekiem  uiszczać bieżącą prenum eratę.

W y rażam y  nadzieję, że  PT . Abonenci dla w ła ­
snej dogodności, a tak że  w  zrozum ieniu nader 
k ry ty czn y ch  czasów  uw zględnią n aszą  prośbę 
i sko rzy sta ją  z dołączonego czeku, aby  przekazać  
zaległą p renum eratę  i b ieżącą jak  najrychlej w y ­
rów nać.

Dla zoszczędzenia zby tecznych  kosztów  i p ra ­
cy, zam ierzam y odtąd co k w a rta ł dołączać do n a ­
szego pism a czeki PKO. P. T . P renum erato rom , 
k tó rz y  p renum eratę  regulują co k w arta ł, w  tej 
m y ś li  że ta  form a regu low ania  p ren u m era ty  bę­
dzie dla nich najdogodniejsza.

Od Redakcji.
Na arty k u ł, zam ieszczony w  nrze 5 „W iado­

m ości dębickich", s tara liśm y się odpow iedzieć 
w  sposób spokojny i rzeczow y. Sądziliśm y, że 
-sprawa da się za ła tw ić  na łam ach pism w  spo­
sób m ożliw ie kulturalny.

T ym czasem  przekonaliśm y się, że obraliśm y 
sposób polemiki n iestosow ny, bo n ieprzystoso- 

1 W any do ch arak te ru  przeciw nika. M ianowicie 
W iadom ości dębickie" posłuży ły1 się w  w alce  

z nami bronią niew idzianą dotychczas i n iep rak ty - 
kow aną w  żadnej p rasie  ,i w  żadnym  k ra ju  ku ltu­
ralnym , podpadającą pod nazw ę t. zw . „b an d y ty ­
zmu prasow ego".

Bo jakże inaczej nazw ać w ylew anie  na głow ę 
' adw ersan ta , w ystępu jącego  w  imię i w  obronie 

ładu  społecznego i in teresu  obyw atelsk iego , na j- 
fan tystyczn ie jszych  a najbrudniejszych, sfab ryko ­
w anych  ad hoc, pom yj dow cipu?

P isząc o D rze N agaw ieckim , poddaw aliśm y 
k ry ty ce  w yłączn ie  jego działalność publiczną, 
P iętnow aliśm y jego działalność jako  nieudolnego 

. gospodarza  m iasta, czy  też jako niekom petentnego 
Prezesa BBW R., bo nie znającego podstaw ow ych  
idei tego zrzeszenia, czy  nareszcie  jako bezczyn­
nego przełożonego K asy S tefczyka; nie tykaliśm y 
Człow ieka p ryw atnego!

Jakże  ochrzcić gadzinow ą robotę, sięgająca 
W chęci zniesław ienia jednostki, p rzygw ażdżającej 
dla dobra publicznego zło i niepraw ość, do na j­
w iększych św iętości, ab y  je rzucić po 13 la tach  (!) 
na szalę haniebnie prow adzonej w alk i?

C zy m ożna nie zw ątp ić  w  istnienie resz tek  tak 
-Cw anej k u ltu ry  w  naszem  m ieście u jednostek 

2 pod znaku „W iadom ości dębickich", skoro tak 
Przew rotne i niechlujne poniew ieranie św iętościa- 
mj dla dogodzenia in teresom  w łasnego  podw órka 
odbyw a się pod w ielebną pro tekcją duszpasterza  
tut. parafji i ek sduszpasterza  tut. m łodzieży gim ­
nazjalnej?, 1

Niechże jednak ks. dziekan, insp irator i ojciec 
duchow y „W iadom ości dębickich", pouczy sw ego 
pupila, iż zachodzi pew na różnica m iędzy w ize­
runkiem  U krzyżow anego  Zbaw iciela a zw ykłym  
lichtarzykiem .

Różnicę tę za trac ił w idocznie au to r napaści 
w  czasie sw ego  dłuższego pobytu  na p rak tykach  
„religijnych" w  B olszew ik a nie m ógł jej po po­
w rocie  stam tąd  uchw ycić w  dyskursach  z w y k o ­
naw cam i zasad  p. Sym chego G runspana,

S łow em  — o baw iam y  się, że spółka plebań- 
sko-żydow ska, darząca  Dębicę rządkiem  w idow i­
skiem  rozbestw ionego p ro s tac tw a  na łam ach 
„W iadom ości dębickich", doprow adzi do takiego 
zaczadzenia i tak  już zacuchniętej atm osfery , iż 
n ietylko B oża m yśl, ale w szelka zd ro w a idea 

w  niej się nie ostoi.

Może jednak, nim to nastąpi, dobrze będzie dla 
ra to w an ia  honoru m iasta, naw iedzonego tak  nie­
bezpieczną zarazą, przypom nieć tym , k tó ry ch  to 
in teresuje, iż bezkarność nie będzie dłużej to lero ­
w an a  i w ykazujące znam iona zbrodni o szczerstw a 
będą rozpatrzone p rzez sąd.
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K R  O N  I  K  A.
Kajakiem p rzez  Polskę do morza.

Celem  zadokum entow ania przed św ia tem  od­
w iecznej p rzynależności M orza polskiego i Pom o­
rza  do naiszej N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, oraz 
zżycia się i n ierozerw alnego  zw iązku z niemi, Liga 
M orska i Kolonialna urządza  w  sierpniu br. ogólno 
polski sp ływ  kajaków , łodzi i t. p. do Gdyni.

W  akcji tej D ębica nie pozosta ła  w  ty le  za in- 
nemi m iastam i zachodniej M ałopolski i w y s ła ła  do

f



S p r a w o z d a n i e  z  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  K a s y  S t e f e z y k a  w  Dębicy ,  
o d b y t e g o  w  d n i u  18 c z e r w c a  1933 r .

P rzew odn iczy  p rze łożony  Z arządu K asy  p. Mgr. 
Niem iec Stanisław)* obecnych d w u stu  jkilkudzie- 
sięcr-u cz łonków .- Wi zgrom adzeniu  b io rą  udział 
delegaci P a tro n a tu  Spółdzielni pp. dyr. K ostka Ka­
ro l i lu s tra to r B uzdygan Jan . N a se k re ta rz a  po­
w o ła ł p rzew odniczący  p. B iolatow icza F ranciszka.

P o  zagajeniu p rzez  przew odniczącego, odczy­
tano  pro tokół z ostatn iego  W alnego Zgrom adze­
nia; k tó ry  p rzy ję to  bez zm iany. N astępnie p rz y ­
stąp iono  do od czy ty w an ia  p ro toko łu  z generalnej 
lustracji, obejm ującego 140 stron  pism a m aszy n o ­
w ego.

Na w niosek p. W iśniew skiego, odczy ta ł -lustra­
to r  p. B uzdygan  po w y ższy  protokół w  skróceniu.

P a n  dyr. K ostka w yjaśn ia  stanow isko  P a tro ­
natu  w obec artyku łu , um ieszczonego w  „W iado­
m ościach Dębickich" z dnia 3 czerw ca  br. i sk łada 
następujące ośw iadczenie: „O dnośnie do a rty k u łu  
p. t. „ P ra w d a  o Kasie S tefezyka", P a tro n a t s tw ie r­
dza z ubolew aniem , że au to r tego  a rtyku łu , by ły  
p rze łożony  Z arządu  K asy S tefezyka D r N agaw re- 
cki S tan isław , k tó ry  je s t g łów nym  w inow ajcą 
w y k azan y ch  protokółem  rew izyjnem  P a tro n a tu  
nadużyć, w inę całą  p rzerzu ca  na re sz tę  członków  
Z arządu, R adę nadzorczą i o rgana  kontro lne P a ­
tronatu , mimo p rzyznan ia  się do w iny".

W  dyskusji nad odczytanem  pro tokołem  polu- 
stracy jnem , zab ie ra  g łos p. Gr-o-dziński W łodzi­
m ierz, s ta ra jąc  się udow odnić, że w ykazane  s tra ty  
są  grubo p rzesadzone i żąda  od W alnego  Z gro­
m adzenia częściow ego ich odpisania, czem u sp rze­
ciw ia się lustrafo-r -p. B uzdygan, stw ierdzając, że 
w w kazane s tra ty  oparte  są  na dow odach, zatem  
nie m ogą b y ć  odpisane. R ów nież w ypłacen ie  k w o ­
ty  565 zł. członkom  urzędu jącym  bez uchw ały  
W alnego  Z grom adzenia było  nadużyciem  i kw o ta  
ta  m usi być Kasie zw rócona. 
t Zdanie lu s tra to ra  pop iera  p. Sam sonow icz.

N astępnie ks. Kotfis stwierdz-a, że w ykluczenie 
z cz łonkostw a D ra  N agaw ieckiego i Lcsiaka jest 
niesprawiedliwie, bo g dyby  -oni byli na Zebraniu, 
m ogliby dużo rz e c z y  w yjaśnić, ai tak  sp raw a  jest 
jednostronnie trak tow ana . W y w o d y  ks. Kotfisa 
popiera- także  p. S tefan W ład y sław .

L u stra to r p. B uzdygan  odpow iadając ks. K ot- 
fisow i i p. S tefanow i w y jaśn ia , że  Z arząd  K asy 
w ykluczając  D ra  N agaw ieckiego, Bogdę j Lesiaka, 
o-parł się n a  w y raźn y ch  postanow ieniach sta tu tu  
i inaczej -po-stąpić nie m ógł, a  p. Ń agaw iecki co 
m iał w yjaśnić, to już w yjaśn ił.

O becny na zebraniu  p. Lesiak, ko rzysta jąc  
z pełnomo-cniotwia gm iny Podegrodzia, tw ierdzi, 
że nie pob ierał żadnegp w ynagrodzen ia  za  czas

sw ego  u rzędow ania, a  jeśli jak ieś k w o ty  są  w  księ­
gach no tow ane, to  należy  za  to pociągnąć do od­
pow iedzialności Bojdę.

P. Buzdygan- odpiera zdanie L esiaka i s tw ie r­
dza, że  p. L esiak  podp isyw ał a sy g n a ty  na  w y ­
p ła ty  pob o ró w  d la  siebie także, w ięc p raw dopo­
dobnie pieniądze m usiał pobrać; w y jaśn ia  rów nież 
sp raw ę k w o ty  6500 zł., że jakkolw iek w  księgach 
M agistratu  p ozycja  ta  figuruje jako- w ypłacona 
rzekom o Kasie S tefezyka w- październiku 1930 r„ 
to  jednak w  księgach K asy S tefezyka o pozycji 
tej niem a najm niejszej w zm ianki; k to  zaś tę kw otę 
p ob ra ł i dla kogo, m oże ustalić  sąd.

W  dalszej dyskusji p .  Sobociński podnosi, że 
K asa S tefezyka b y ła  n ie jako  kram ikiem  dla pp. 
N agaw ieckiego i Bojdy, z k tó rego  m ożna by ło  
ty lko  k o rzy stać  dla siebie, ale nie pom agać innym. 
Sam  p. Ń agaw iecki z łoży ł sw oje oszczędności 
w  ka-sie T ow . Wzaij. K redytu, a nie w, Kasie S tef- 
czyka, z czego m ożna wnioskować,, że do in sty ­
tucji, k tórej by ł dyrek to rem , nie m iał zaufania.

P o  dyskusji W alne Zgrom adzenie za tw ierdziło  
uchw ałę  Z arządu  i R ady  nadzorczej, postanaw ia­
jąca  dochodzić całej k w o ty  s tra t  K asy  na, m ają t­
kach  w innych.

N astępnie W alne Zgrom adzenie uchw aliło  nie 
udzielić byłem u Zarządowi- absolutorium  z dzia­
łalności1, natom iast R adzie nadzorczej udzielono 
absolutorium  z zastrzeżeniem  ew entualnego  pocią­
gnięcia członków  R ad y  nadzorczej do odpow ie­
dzialności finansow ej, g d y b y  m ajątki członków  
by łego  Z arządu  nie w y s ta rc z y ły  na pokrycie po­
niesionych s tra t.

W  dalszym  ciągu przystąp iono  do w yboru  R a ­
dy  nadzorczej. P rzew odniczącym  w y b ran o  po­
now nie jednogłośnie p. dyr. M arkiew icza S tani- 
sławhi, zastępcą  zaś przew odniczącego  p. Sam so­
now icza M ichała, a  na członków  p-p. Darilaka S ta ­
n isław a, Bolka W ład y sław a . G ubernata  Adam a, 
Szu-tryka P io tra , Sobocińskiego Teofila, Golca P io­
tra , Po ty  rafę Franciszka, Ko-palę W ojciecha, G a­
lasa W ojciecha i K lisiewicza A ndrzeja. W szy scy  
wybrani- w y b ó r  przyjęli.

W alne Zgrom adzenie upow ażniło  R adę nadzor­
czą do udzielania p ożyczek  członkom  K asy  do 
w ysokości' 400 zł., a Z arząd  do 200 zł. i ozna­
czyło- granicę zaciągnięcia pożyczek  -W K asie C en­
tra lnej do w ysokości 150.000 z-f.

Na zakończenie p. dyr. K ostka w ezw ał człon­
kó w  do popierania Spółdzielni, poczem  p rzew o d ­
niczący  zam knął W alne Zgrom adzenie, dziękując 
za liczne p rzy b y c ie  i rzeczow ą dyskusję  w  tak 
pow ażnym  nastroju.

Dębica dawniej a dziś.
(C iąg

Uogólniając rzecz,, N owe Miasto- pow stało  z- po­
czątk iem  drugiej po łow y XVII w . S ta ra  D ębica, 
jak  już m ów iliśm y, w  św ietle  dokumentów: obe­
cnie p rzesz ło  600-letnia, w y stępu je  na początku 
XIV stu lecia już jako siedziba rozległego dzie­
kanatu .

Zastanawia, te ra z  py tan ie; gd:z-ie szukać p ie rw ­
szych  zabudow ań D ębicy w  zam ierzchłej p rze­
sz ło śc i?  I w  odpowiedzi na leży  stw ierdzić, że próg 
te ra sy  staroaluw jalnej, ciągnący  się od zabudow ań 
szk o ły  pow szechnej (męskiej) po południow ą s tro ­
nę cm en ta rza  by ł przedew szystki-em  predyspono­
w an y  na w zniesienie osiedli.

Linja drogi, zw anej dzisiaj „czarną", jest w y ­
ty czn ą  dla szukania  zaczątków  m iasta, a  jeśli 
zm ierzam y do wskazania- p ierw szych  zabudow ań, 
to  s taw iam y  w  założeniu początek  D ębicy i jej 
p ie rw szych  kom órek  w  rejonie w schodnim  w spom ­
nianego w y żej progu te ra sy  staroaluw jalnej.

R ozrost i rozw ój Nowej ii S ta re j Dębicy, cho­
ciaż nikły, w  pew nej m ierze na leży  p rzyp isać  dzie­
dzicom, k tó rz y  sw ym  au to ry te tem  w płynęli na
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Lekarze-dentyści
A l e k s a n d e r  i N a g i n a  ROMMOWIE

otworzyli

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
w Dębicy w domu „Żniwa“3

Rynek, 1. piętro.
Przy zam ów ieniu koron lub zębów sztucznych 

plom bowanie i w yjm ow anie zębów bezpłatnie:

dalszy).

zabudow anie jeszcze pustych  placów , a za sp rze­
ciw ianie się i n iespełnianie rozporządzenia  n ak ła­
dali dotkliw e k ary , bo- n aw et grozili w ygnaniem  
z m iasta  (r. 1735).

G dy już W zrosła D ębica do tego  stopnia, że 
konieczność n arzu ca ła  -odróżnienie S ta re j i No-wej 
i gdy  pom im o iż w  m inionych w iekach  k ilkakro t­
nie b y ła  niszczona i palona, s-podziewan-o się n a ­
leżnej jej subrem acji i ekspanzji na okolicę (o czem 
św iadczą  dokum enty), nadeszła  epoka w p ły w u  
R osji na  stosunki w ew n ę trzn e  w  Polsce.

W  D ębicy i okolicy uwijali się żołnierze R ep- 
nina> — m iasto  jak b y  w  stan ie  w ojennym  zm ar­
tw iało . W edług  podania stoczyli P o lacy  z M oska­
lam i zacię tą  w alkę po-d D ębicą w  tem  miejscu 
błoń, gdzie znajduje się w zniesienie jak b y  z  oko­
pem. Znaleziono tu  kule dział b y ły b y  sp raw dzia­
nem  tych  zm agań.

W ałk a  o u trzym anie 'niepodległości ro zeg ra ła  
się w  całej Polsce, a  najbardziej zaw zięcie n a  P o d ­
karpaciu , gdzie św iadom ość w a lo ró w  topograficz­
nych, gór d lasów  decydow ała  o pew ności pow o­

dzenia o ręża  polskiego. N iestety , upadek konfede­
racji, barskiej, -nieprzyjazna konstelacja  polityczna,. 
sp row adziła  p ierw szy  rozbiór P olsk i w  r. 1772,. 
a południow a część Polski dosta ła  się Austrii, jako 
k ró lestw o  Galicji i Lo-domer-ji. W  roku 1773 w e  
w szystk ich  gm inach złożono przysięgę homa-gjalną 
z tej now ej prow inęji. Dębica- z ło ży ła  ją  29 g ru ­
dnia 1773,i czego dow odem  jest „Instrum ent na 
p rzysięgę", podpisany p rzez ów czesną rep rezen ­
tację m iasta. W edług  klasyfikacji m iejscow ości - 
z r. 1785, zatw ierdzonej dekretem  K ancelarii nad­
w ornej i w edług rozporządzenia  Mini-sterjum, u -  
zna-n-o D ębicę za- m iasteczko (dopiero od r. 1896- 
zaliczono ją do rzędu  m iast).

Zanim przejdziem y d-o historii XX w ieku, ty le  
m ieszczącej w  sobie zmian, pok ró tce  jeszcze om ó­
w im y s-praiwę herbu  Dębi-cy.

W  XIV w ieku spotkaliśm y się p ie rw szy  raz  
z Gryfitam i, dziedzicam i, k tó rzy  nadali m iastu ' 
herb  „G ryf". P rzechodził on różne koleje i z w ie­
kiem  w y p acza ł się je-go obraz, a z czasem , w  dru­
giej połow ie XVII w ieku, po- założeniu N ow ej D em - 
bi-cy, ów cześni dziedzice m iasta  G noyeńscy, herbu  
W armiak (Rak) nadali m iastu  sw ój herb. W yg lą­
dał o-n ta k ; na ta-rczy błękitnej rak  czarny , o to­
czony 12-ma srebrnem i gw iazdkam i, a  w koło  h er­
bu napis: SJ-GJLLUM O P P JD J DAM BJCAR.
W ielu n iew tajem niczonych są-dziło,. że ten  herb 
dopiero po zaborze Małopol-skr nadany  zosta ł D ę­
bicy, że trzeba- pow rócić do „G ryfa", bo on s ta r­
szy, i -w. roku 1907 radni dębiccy -chcieli go- p rzy ­
w rócić. A tym czasem  m łodszego R aka  i daw nego 
G ryfa m ożna b y ło  zespolić i pokazać dw ie s tro n y  
m edalu: jedną siw ą, X IV -w iekow ą i d rugą m łod­
szą, XVII-wiekoiwą.

Reprezentacja- m. D ębicy r. 1907, m ylnie są ­
dząc, nie py ta jąc  znaw ców , p ragnęła  odzyskać  
daw niejszy, p ie rw o tny  h-e-rb m. D em bicy, herb  

„G ryf" czyli Świe-boda, a pom inąć now szy, uw a­
ża jąc  „Raka* za uchybienie* zacofanie, nie w ie­
dząc, że „R ak" w  hera ldyce  polskiej (D ługosz)' 
to godło- m ęstw a, dzielności, że „rak iem " zw ano 
przenośnie: „zucha" (forti-s, heroi-cus vir).

W obec tak  pięknego- znaczenia „R aka", zw ła­
szcza otoczonego gw iazdkam i na niebi-eskiem tle,, 
trzeb a  b y ło  dbać rep rezen tac ji m. D ębicy, ażeby  
z odzyskaniem  ty tu łu  „m iasta" pozyskać  odpow ie­
dni herb : he-rb daw niejszy  „G ryf", po łączony
z późniejszym  „R ak". W  tak im  herbie by A b y  
w yobrażone z- pietyzm em  daw-ne -i now sze czasy ' 
Dem bicy.

T akże i da-wną pisow nię n azw y  m. „D em biea" 
po-starała się rep rezen tac ja  m iasta zm ienić urzę­
dowanie na „D ębica", mniemając,, że pisownia' 
„D em biea" pochodzi z czasów  niem czyzny od za­
boru  b. Galicji, a nie z czasów  daw niejszych, pol­
skich, nie pom nąc, że naz-wy rodów  i m iejscow o­
ści zachow ują z zasad y  sw ą daw ną, trad y cy jn a  
pisownię. D o dzisiaj pi-s-zą się: Dąmibscy, Dem biń­

s c y ,  —. pisze się D em bc w ielkie, Dem bno, D em biea 
za p-rzedro-zbiorowej Polski, odpow iednio do 
brzmie-niai P rzem ian a  na „D ębica" m iała  ten  sku­
tek, że obcy, a  często  i nasi nie dba-ją -o „ę‘ i pi­
szą i mówiią „D ębica" — w ykoszlaw iając  piękne' 
staropolskie brzm ienie „D em biea".


